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S a d o w n i c t w o .

O bcinanie brzoskw iń . , p o d łu g  iV oebera.
Chcąc aby brzoskwinie , co są najdziwacz- 

niejszemi z dziateh P o  m o n y , miały siaki taki 
ksz ta łt ,  nagich miejsc n iewykazywały, i owoc 
mnogi rodziły , po trzeba je p row adz ić -w  kształ­
c ie wideł, z wilków i z silnych rzutów letnich, do 
których wydania, sama juz natura ich  usposabia. 
Tylko przez  dorzeczne ich użycie, p rzez  wczesne 
przywjązanie , zanim zdrzewieją , p rzez  rozsądne 
obcinanie, dopn iem y,  że kraty ozdobnie okryją 
i zawsze mieć będą koło pnia drzewo na owoc. 
W  jednym tylko przypadku n ie  należy cierpieć 
w ilk ó w ,  gdy z s trony, gdz ie  się znajdują osła- 
bjają drzewa. P raw id ło  , ze brzoskwinie trzeba 
bardzo  obcinać ,  aby wiele młodego drzewa o- 
siacrnać, jest powszechnie w iadom e,  lecz ską­
pstwo i nieuwag i, w iele  przeszkadzają korzystać

Z 1U S8tad oczyw is ta , ze wiele m łodego drzewa 
co roczn ie ,  przy  sprzyjającej p o r z e ,  wiele ow o­
ców w y d a je , do tego i drzewo od szpecącej go 
nagości ochrania. A zatem brzoskwinie w szpaler 
sadzone, trzeba najostrzej, w średnich i spodnich 
rzutach letnich, obcinać. Dla ochronienia Kwiatu 
należy je  od mrozów wiośnianycn matami otulać, 
które póty nieodejmować z rana, póki sio z u p e ł ­
nie pow ietrzokrąg  nieogrzeje.

Brzoskwinia podobnie  jak i morela , pędzi 
długie rószczki o w ocow e,  które częstokroć o­

kryte samemi pączkami na kwiat , niemają ani 
obok siebie , ani na w ierzchu  oczka na liść. 
Takowych' kwiat najczęściej opada ; należy je ob­
ciąć na kilka linij przy ich początku na wiosnę; 
skoro niezrobim y tego, drzewnjeją i niewydadzą 
wiecej drzewa owocowego. P rz e z  owe zaś ob ­
cięcie, utrzymujemy w bliskości głównych gałęzi 
z końców oczek, młode rószczki owocowe, które 
na 5 do 6 oczek przycięte z czasem wydadzą 
najpiękniejsze owoce. Tworząc z tych drzymją- 
cych oczek użyteczne gałęz ie  po obu stronach, 
możemy nieraz b łędy w obcinaniu popełnione 
naprawić i tam gdzie  chcemy, mieć drzewa.

T o  pow tórzen ie  powszechnych praw ideł,  
sadziemy być nader potrzebnem  dla wytłumaczenia 
tego co zaraz powimy :

Jeż li  nieinamy w szkółce drzewka brzoskwi­
niowego uformowanego w widia , htóre tern sa­
mem już musi być d w u le tn ie ,  obierzmy s o b i e  
jednoroczne, które ma 3 do 4 oczek, to po wyżej 
miejsca okulizowanego uciąć nad czwartem, maś­
cią drzewną zasmarować rano i tak posadzić przy 
k rac ie ,  żeby po każdej stronie po j e d n e m u  oku 
b y io ,  z k tórychby się owe widła uformowały, 
zaś z drugich  oczek wyrosłe rzuty z czasem się 
odejmą. Jeż liby  sio jedna z tych gałę21 w w zro ­
ście spóźn ia ła , silniejszą na początku Lipca na 
cal uszczypnąć, soki zwrócą się do d ług ie j  i 
podzwigną ją. Gdyśmy na to w  lecie  n iem ieli  
baczności, więć następującej wiosny przyciąć 
słabszą do 3 , silniejszą do 6 oczek , uważać aż 
do Lipca p iln ie  d r z e w o , czyli ob ie  gałęzie--
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równo p ę d z ą ,  w  przeciwnym razie p o d łu g  wska­
zanej rady postąpić.

J e ż l i  mamy w szkółce piękny w w id ła  ros­
nący szczep brzoskwiniowy , po przesadzeniu, 
p rzyc iąć  go do cz terech  oczek w po łow ie  C zer­
wca , przywjązać wyrosłe r z u t y , n iepo trzebne  
odszczypnać.

D rug iego  roku gdy d rzew o dobrze  pędziło ,  
będą na gałęziach siine rzuty  , za n iem i p raw ­
dziwe potró jne oczka , oczkami opatrzone rósz- 
czki o w ocow e,  dalej owe gałązki z  francuskiego 
L a m b o u r d e  nazwane , które te  same tylko oczka 
na kwiat bez  żadnego oczka liściowego wydaja. 
P ie rw sze  do 5 lub 6, rószczki owocowe do 3 
lub  4 zaś owe L a m b o u r d e  do dwóch linij od 
pnia przyciąć, aby martwe po obu ich bokach oczka 
ocucić ; z których roszczki owocowe wyjdą, z tych 
przydatne do przywjązania zos taw ić ,  inne w M ar­
cu odszczypnać.

Czasem wydarza s i ę , co jest skutkiem w il­
gotnej p o ry  lub  przebolenia owego o w a d u , o 
k tórym była mowa , że oczka głównych gałęzi, 
aż do ostatnich 3 wydają gałązki będące nie- 
dołęgami. Ale że i te  po  obu stronach miej­
sca, z którego wyrastają, mają owe drzymjące o- 
czka , więc odjąć gałąź od ostatniej lub  p rze d ­
ostatniej takowej g a łą z k i , tę zaś na dwie linij 
przykroić. Najlepszy stąd rzu t  przeznaczyć na 
główną gałąź.

Jeż i i  zaś ow e w id ła  puściły dwa średniej 
mocy rzuty  po obu stronach , odbierają się d ru ­
g ie  rzu ty  , zaś p ierwszy do 5 przykraca się 
oczek. J e ź l i  za g łów nem i gałęziami stoją rósz­
czki o w o c o w e , przycinają się potrójne oczka. 
Z  średniego  ich  oczka,  nad którein ucięcie  z ro ­
b ione  i które jak wiadomo jest zawsze oczkiem 
na l i ś ć , rozwija się często rószczka owocowa, 
która na rok przyszły znowu sic obcina do po ­
trójnych oczek. T a  rószczka o w o co w a , z owo­
ców pod sobą będących Wyciąga soki d rzewne, 
i żywi je delikatniejsiemi z powietrzokrągu  p rzez  
liście. Jeż l i  zaś niemi są Lam burdy n iedo łęg i ,  
do dwóch calów przycinają sie. Jeżliby"  na 
rószczce owocowej oczka potrójne"wystawały b a r ­
dzo na p r z ó d , tak iżby ją wypadało za d ługo 
obciąć a drzewo silnych rzutów n iew yda ło ,  le ­
piej na to lato poświęcić kilka owoców i uciać- 
je 6 oczek nad oczkiem na liść. Ta strata 
jeszcze tego  roku się wynagrodzi , wyjdą 
bow iem  p iękne rószczki owocowe, kolce ow o­
cowe i bukie tow e ga łązk i,  które przyszłego roku 
p iękne wydadzą owoce. Zaś najlepsze i naj­
większe otrzymamy na tych oczkach owocowych, 
gdzie  oczka po tró jne  tak daleko są na b oku ,  że 
im przy ucięciu można 4 luk 5 takowych oczek 
zostawić.

T rz ec ie g o  ro k u ,  jezliśmy poprzedn ich  p o d ­
ług  przep isów  koło brzoskwiń ch o d z i l i ,  zoba­
czymy po obu stronach silne g łów ne gałez ie  
w pośrodku mające wiele potró jnych o c z e k , a za 
niemi użyteczne i niepożyteczne rószczk i,  ow o­
c o w e ,  L am b u rd y ,  kolce owocowe i bukietowe 
gałęzie. Kolców owocowych i bukietowych ga­
łązek b roń  Boże dotykać się nożem , Lainbuńdy 
przycinają sio do dwóch l in i j , roszczki owocowe 
do 5 lub 6 oczek potrójnych. P o  obu stro­
nach głównych gałęzi będące drzew ne gałązki, 
gdy są słabszemi od następujących , przy  samym 
pniu  odejmują s ię ,  zaś wilki zostawić na g a ­
łązki d rzew ne i przyciąć do 12 lub 14 oczek. 
N a nich w czasie okaże się najdoskonalsze d rze ­
wo owocow e i najobfitszy owoc.

Tak się rob i  i w dalszych la tach ,  a szpaler 
b ędz ie  po obu stronach i w środku piękny, o- 
kryty i n iebędz ie  mu zbywać na młodem  d rzew ie,  
a tern samem i na owocach.

Je ż l i  drzewo brzoskw iniowe wolnie je  w p ę ­
d z e n iu , czego różne są p rzyczyny ,  każdą gałaź 
należy ostro p rzyc iąć ,  bo w takowym razie d rz e ­
wo po trzebu je  ra tunku , a wtedy obcięcie ostre, 
poddanie tłustej ziemi i podlanie woda desz­
czową najlepiej skutkuje.

J e ż l i  zaś dla starości słabo p ę d z i ,  odjąć
p rzedn ie  g a łę z ie ,  ś rednie przyciąć do 4 __  5
oczek. P rz e z  to upainięta s i ę , n ieraz na pniu 
wyda wodorośle , z których najprzydatniejsze 
przywjązują się. T e  wodorośle następującego 
roku prżyciac na 4 -  5 ocz ek ,  zaś g łów ne ga­
łązki do 5 lub 6. o o

l o  cięcie wyda mnóstwo m łodego  drzewa 
a krata znowu się zupełn ie  zakryje.

J e ż l i  drzewa p rze z  dalsze lata sa w takim 
stanie powtórzyć owe odmłodnienie", obskro- 
bać przytem starą korę, aby wilgoć i owad za nie 
się niedostały. A jeżli drzewo zdrow e, bardzo 
szczęśliwie udaje się odjęcie starych gałęzi 
aż do w o d o ro ś l i , ziemia się o d g rabu je ,  pożyw ­
ną obsypuje s i ę ,  a w  tedy "znow u będą rodzić 
az do podziwienia. To  iest wszystko co sie 
w krótkości dało pow iedzieć ; jak zaś prowa­
dzić drzewo p rzy  kratach, smak i oko wskaża, co 
lepszym będą p rzew odnik iem  jak owe " ryte 
w z o r y , co nie zawsze stosowne do okolicz­
ności naszego d r z e w a , a najczęściej są 'mylne- 
mi przewodnikami ; wyjąwszy podobne zarysy 
p rz e z  D iela  zrobione.

W ysz ła  w  roku 1812 mała rozprawa pod 
ty tułem N auka obcinania wysoko rosnęcych  
drzew  owocowych  dla rolnika i gospodarza 
Z tego dziełka jak najkróćiej to, co w a ż n ie j s z e j  
dzielamy. Sam ty tuł wskazuje j eg0 wielka uży-



—  115

teczność, co nas pobudza do zrobienja tego
wyjątku.

Wszystkie nowo posadzone drzewa powinny 
być ostro przycięte i zbytne gałązki w koro­
nie wyrżnięte , tym sposobem mniej korona po­
trzebując soków, utrzyma się, a zbytnie zwrócą 
sic do uformowania korzeni.

Nawet i raz przesadzonym drzew om , gdy 
ich po dwóch lub trzech latach na inne znowu 
przesadzamy miejsca , chociaż są z obfitszem kor­
zeniem , należy przyciąć gałęzie aż do trzech­
letniego drzewa, chocby przy samej krótkiej 
rószczce owocowej lub owocowym koicu, to mc 
nieznaczy, bo te gałązki drzewne przemienią się.

W  drugim i następujących, celem obrzy­
nania jest nietylko uformować oczka liściowe, 
przeszłych letnich rzutów w drzewie i owocowe 
gałazki przemieniać, lecz i ożywiać drzyinjace 
oczka, takowe przemieniać w kolce owocowe, 
i w owe pierścieniowe gałązeczki. Bo gdybyśmy 
drzew nieobrzynali, owe oczka podług biegu 
przyrodzenia nigdyby nieożyły. Przez prze­
miano owych o czek , nadaje się owocowi moc 
silniejszego trzymania się na owych przez ob. 
cinanie wzmocnionych gałązkach, przysparza się 
mu wiecej soków i rozwijają się w koronie oczka 
na kwiat i na owoc. To obcinanie drzewa na­
stępujące wydaje skutki:

i )  D rz e w apredzej i obficiej rodzą. 2) Drzewa
i ich gałezie staja się silniejszemi, więc moc­
niej opieraja się wichrom 1 burzom 1 silniej się 
na nich owmc trzyma. 5) Drzevya , których ga­
łęzie z przyrodzienia swego obwisają , rosną do 
góry. 4) Korona otrzymuje kształt porządniejszy. 
5) Drzewo niebywaUak wielkie, ale vviecej wy­
daje drzewa owocowego a tein samem i owocow.

Rostropnie należy nożem kierować 1 drze­
wo podług jego pędzenia obcinać. Sporo pę­
dzące drzewo obcjąwszy krótko, okazałoby się 
strychate i dzikie, słabe zaś długo przycięte nę- 
dzniebv sio wydało. Dla wieśniaka udzielamy 
następujących prostych , łatwo w pamięci zacho­
w a ć  sie mogących prawideł obcinania drzewa

1)  Główne, to jest, najwyższe letnie rzuty 
należy do potowy ich długości przy oczku ze­
wnątrz bedacem przyciąć; tym sposobem silnie

, j 0 ^ „it. obetnie sie krotko a słabepędzące drzewo nie ooeini „

1 „dzące , ^  | ajwyj SZyCh letnich rzutach idące
poboczne gałezie d ługie , Lamburdy, gdy w ko­
ronie rosną z kretesem się wycinają, także 1 te 
co są skupione , gdzie indziej bę ące, o rze-
ciej części przycinają się. .

3 .) Wszystkie główne gałezie, co idą w o- 
strych katach, bardzo sa rozwarte, należy odjąć 
aż do pobocznych nad okiem zewnątrz do po­

łowy; takowe obcięcie sprawia że korona przez­
roczysta , a słońce i powietrze może lepiej dzia­
łać na drzewo owocowe wewnątrz jej będące.

4.) Wszystkie obwisłe gałęzie należy ob­
ciąć, aż do oczka wewnątrz będącego, aby z nie­
go rosnący rzut prostopadle szedł do góry. Na 
rok drugi znowu można, jeżli wskaże wegytacyja 
rzuta, do zewnętrznego oczka przyciąć. Z go ła  
gałezie korony, powinny w sainej młodości za 
pomocą noża otrzymać taki k ierunek, żeby ko­
rona stała się przeźroczystą i z owocem ku zie­
mi się ltiechyliła.

5 .) Wszystkie w koronie gęsto, nie na swo- 
jem miejscu krzyżujące się gałęzie, należy w roku 
z kretesem wyciąć i maścią z dwóch części gli­
ny a trzeciej wapna zrobioną zasmarować, aby 
kwasorodowi niedać przystępu.

6.) Roszczki owocowe , należy do trzeciej 
części ich długości przyciąć, one z najwyższego 
oczka, pędzą nowe rószczki owocowe, z któreini 
następującego roku podobnież obejść się należy. 
Z ostatnich oczek i znaczków na oczka , rozwiną 
sio naprzód kolce owocowe , mające na końcach 
oczka na kwiat lub na l iśc ie , te zaś przeinienją 
się w oczka owocowe. T e  krótkie organy 11a 
owoc, podobnież jak i na głównych gałęziach 
częstokroć wychodzące kolce ow ocow e, nie- 
maja być nożem tknięte.

"7.) Krótkich 5 do 10 calów, twardych rósz- 
czek owocowych niedotykać nożem , ponieważ 
n wielu drzew pestkowych, na ich końcach for­
mują się oczka owocowe na których w kupkach
owoc rośnie.

8.) Należy wyciąć aż do pnia wszystko 
suche drzewo, oczyścić drzewo od gniazd gą­
sienic, po obrywać suche pokręcone liście 1 korę 
odstającą odskrobać. Wszystkie czarne miejsca 
którędy^ gumma płynie , należy na wiosnę do 
żywego wyciąć i maścią z gliny zamazać i zwie- 
rzchu gałgankiein przyłożyć.

9.) Świeżo posadzone drzewo dopiero w po­
łowie Kwietnia, czy raczej w tedy obcinać, gdy 
oczko wierzchnie nabrzmiewa.

10.) Należy obcinanie drzew według po­
rządku jak zaczynają pędzić , uskutecznić. Kto 
111a wiele drzew , tak robiąc odbędzie swoją ro­
botę w czasie przyzwoitym. W ięc na począt tu 
Marca obcinać wisznie, migdały, morele, potem 
śliwki, gruszki a w końcu jabłka.

Jeżli sie tak ciągle z drzewami postępy, 
wal o , po 12‘leciach rolnik i gospodarz mepo- 
trzebuje ich wiecej obcinać; osiągnął bowiem 
główne cele wzmocnienia drzewa i gałęzi, kształt 
nadobny korony i wczesną rodzajność. W tedy 
tylko odejmować suche niepotrzebne i gdy się 
wydarzy skaleczone gałęzie.

)( «
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Zyezyóby należało, aby niedowarzeni z professyi 
ogrodnicy podług tych prostych prawideł swoje 
obcinali drzewa. Pewnieby uniknęli tych gru- 
byca błędów które popełniają gdy°z swoja bar­
barzyńską ręką kaleczą morderczo drzewa , nie- 
z.iając jak drzewo wegetuje i jak pędzi z natury, 

V\ spomnieliśmy wyżej przy obcinaniu drzew 
ze ogrodnik chcąc swą rzecz umiejętnie, a zatem 
z pożądanym zrobić pożytkiem, powinien znać 
się na pędzeniu d rzew a, gdyż jedne sporo, dru­
gie tępo rosną. W  ojczystym języku nie wy­
darzyło mi się widzie żadnego pisma o tern mó-
W 1 a o n  r ro  f li «  __ ____ I ••

W o O  X  v  ‘ O l i *

wiącego. l a k  ważną w pomologij naukę nie­
można pominąć. Osądziliśmy przyzwoita rzeczą 
iz w mniejszem piśmie miejsce mieć powinna* 
boby inaczej niebyło dokładnem. 0  w szystkich 
drzewach takową podać wiadomość czas i crra- 
mce tego pisma niepozwalają, W ięc  wybierze­
my tylko z stołowych owoców szlachetniejsze i 
o nich pomówimy. Pan W oeber  bedzie naszym 
przewodnikiem. °

fCiąg dalszy nastąpi.)

O g r ó d  g o s p o d a r s k i .

Sposób robien ia  dobrego syropu z m ą k i ka r - 
to jlo w ć j? p o d tu g  H ernibstedta .

( Dokończenie.)
Hermbstedt może sio za daleKo zapędził 

gdy mówi, że sto funtów suchego krochmalu 
tym sposobem gotowanego, wyda także sto fun­
tów syropu.

Dalej mówi: szefel berliński kartofli, waży 
sto funtów, z tego jest krochmalu dwanaście, 
zas na sto funtów potrzeba pięć szefli kartofli.

a ej wyrachowuje podług berlińskich cen, war- 
kartoflow°- * • Potrzebnych do sta funtów mąki
dzienii s l r n '  te^ 0 "  szf sl:1' ieg 0 co do wyprowa­
d z a n ia  syropu potrzebne, liczać w to  i robo-

przerobiony2," w c l f i e ^ z e ś r i u ^ f  ,S>T ' P
Rachowały zaś f,m , !y r0p„ p „ ^

; ; h  t t
zakładać, jak i dla każdego ,* co potrz 1 ' ° '
kn, nadoiiiową “
chciał robić.

Niepowinnoby od lego odstręczać, 2e bez 
powyższego apparatu, zdaniem Hermbsteda , ro ­
bić tego syropu nie można. Apparat ten łatwy 
i nie drogi , można go po ekonomicznemu tak 
zrobić; kociołek z blachy żelaznej, oczywiście 
tmszy jak z miedzi. Rzadki dóm, żeby niemiał

l i  !  , MoryJ  ° na ten «2ytek przerobio­
ny byc może Miasto rury ołowianej można dać 
drewnianą- Kurni m osiężne, małe i niedrogie

£ e;»y! L r PL po,r“ 1’" ’ “ °2^  >•

funta cukru mekupuje t chociaż w „imp , 
bywają z.azdy licznych gośći. Niemogać go wy­
jawić, składam mu najpowinniejsze dzięki za ten 
patryotyczny przykład współrodakom do naślado­
wania podany. Ro trzeba wiedzie, że dóm jest 
zamozny , hoyny , wydatki na cukier zamorski 
chocby i mnogie, zadnejby mu różnicy w do­
chodach mezrobiły. y

Naocznym świadkiem bywszy fabrykacyi te­
go syropu w dwóch porach, wjeśieni i „a L o s -
n g ,  to o mm mogę napisać, że najprzód w je­
sieni było z korca naszego kartofli, cztery ga nce 
maki i ze garniec wydał wtedy pieć kwaterek 
yropu, zas na wiosnę z korca kartofli było X

trzy garnce maki, a z garnca trzy kwaterki syropu
w jesiennym więc warze, wydał korzec kartofli 

Val̂ ’ w wiosnianym zaś, trzy tylko kwartv 
syropu. Czy to było wada w gotowaniu , czy 
ze w drugim warze dało się kwasu siarczanegó 
według przepisu Hennbstedta, gdy w pierwszym 
połowę tylko użyto, czy kartofle w jesieni sa 
mączniejsze i więcej cukrowych części maja iak 
na wiosnę z jamy lub lochu, zostawiam to chemi­
ków do rozstrzygnienia. Syrup kartoflowy do kawv 
i do kuchni zupełnie zastępuje cukier, lecz crdRe 
łut cukru tam pułtori . • ■ guzie

K. . c L  z,crz
tw a r d y  a  k a r to f l i  l0  w „ y s tk o  S ' Z ’ w . L  „ ‘ i f f  
z a c h o w a ć  p o w i n i e n  a <xA\r i  y z c j i z e i . t o

kartoflowy wysadza,’ trzeba go t a k '  wygotować'' 1  
wychodzi.^^St° SC ^ w e g o ^ a k  zT p tek

Poczern wylać go na płytkie talerze i po­
stawie w spoko,nem miejscu, w dziesięciu dni d i  
stwardnieje tan jak jest cukier, w ystaw iony na
powietrze Leaz sam Hermbstedt wyznaje że
zawsze jakiś gorzkawy smaczek da sio troche 
czuc jakby z przepalemzny. Ale oświadcza przv- 
tem , iż można ten cukier oczyścić bez znacz­
nego ubytku , a to tym sposobem.

Syrup już do krystalizacyi przygotowany 
me na płytkie talerze gliniane, ale wylać w for 
m y, kształtu głów cukrowych, także z d i n J  
zrobione , które wewnątrz powinny być p0Je 
ne i mieć w cieńszym końcu otwór, k t ó r . r  , / Vja'  
gdy się syrnp nalewa, zatkanym być powiW

W  kilku dniach zaczyna ja sie p T  •
krzystały cukrowe, wtedy trzeba wszystko ł n l Z T  
wymieszać i „ „  zosiaw ić , p0
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dniach, pokaże się więcej Kryształów i jakiś płyn 
między niemi żółtawy. Wtedy odtykają sio wie­
rzchy głów, podkłada się takie naczynie, aby ten 
płyn ściekł , który na języku zostawia gorycz 
i smak przepałenizny. Zaś w formach, pozostanie 
b ia ły , czystego smaku cukier. Gdy iuż więcej 
niepłynie ten sok żółtawy, wyjąć cukier z for­
my , i na wolnem powietrzu wysuszyć.

Cukier z kartofli mniej słodszy od cukru 
indyjskiego, ale go zastępuje, gdy pułtora raza 
bierze się go co tamtego. Nie tak prędko w ka­
wie i herbacie rospuszcza się, lecz osładza zupeł­
nie , nawet i do ciast może być użytym.

Sodziewać s ię ,  iż właściciele ziemi, zajmą 
się robieniem tego cuk ru , a przynaimniej robić 
b o d ą .sy ru p ,  co im taki wydatek na cukier o- 
szcządzi. Niemamy co zasdrościć strefom gorącym 
cukru, gdyż go w zimnej naszej, skoro zech­
cemy mieć możemy. Zaś chcieć byśmypowin- 
ni , przynajmniej w tych czasach , gdzie wychód 
pieniędzy zagran icę  bez powrotu, jest $rogą dla 
kraju klęską.

Piaty tom powszechnie użytecznego dzieła 
niemieckiego pod tytułem , A llgem eine  E ncy-  
klopoedie der gesnntm ten E a n d  - und dlnus- 
w irtsch a ft der Deutsch.cn , mówiąc o sposobie 
robienia cukru z różnych treści roślinnych wy­
raża, że można i bez tego apparatu, robić w bur­
łakach i kotiach gorzelnianych ów syrup, byleby 
tylko w jednein z nich był zawsze kipiątea, któ- 
ryinby dolewać można , dla zastąpienia tego, co 
wyparowało. W  takiem razie trzebaby nazna­
czyć, ile przepisana ilość wody z kwasem śiar- 
czanym zajmuje, i te miarę przez cały ciąg ki­
pienia zawsze utrzymywać,

P o ż y t e k  z S ł o n e c z n i k u .
Mówiliśmy wyżej o uprawie słoneczniku, 

teraz wspomnimy o użytku z niego. Z  nasienia 
jego , wybija się olej wyborny, który jest w ta­
kiej ilości jak z maku, jeżJi przyzwoycie był 
urządzony. Z  kwiatu pszczoły biorą wielki po­
żytek , który trwa długo , gdyż przez kilka nie­
dziel trwa kwitnienie. Lecz największy stąd n- 
żytek, że ta planta wiele wydaje saletry. A to 
tak:  po oberwaniu nasienia, posciągac na kupę
wszystkie badyle, zostawić niech gniją. Gdy 
zgniły , przemienają się w ziemię saletrą prze­
pełniona, którą wyługowawszy wodą, utrzyma 
się saletra w stanie krystalizowanym. Z  cetnara 
ło d y g , podług doświaczenia uczynionego przez 
Hermbstedta, bywa pułtora funta saletry. Zaś na 
cetnar idzie najwięcej kopa łodyg. Bierzmy tu 
za przykłcd wieś co ma y5 domów, z których 
każdy ma ogrodek , a w nim bez uszczerbku 
swoich warżyw, zasadzi i5o krzaków w miejscach

najniepotrzebniejszych, wiec ta wieś z małym 
zachodem , reprodukowałaby półtrzećia centara 
czystej saletry. Cożby to za ogromny można 
mieć w całym kraju przychód z tej g a łęz i , którł 
uprawie roli niezawadza , maleńką jej tylko czą­
stkę zajmują. Inne jeszcze własności tej plan­
cie przypisują; ale to cośmy rzekli, jest dosta­
teczną zwrócić uwagę rządów, które powinny się 
starać o rozkrzewienie, tej tak pożytecznej ga­
łęzi handlowej.

M i g d a ł y  z i e m n e .

Tych nam znajoma uprawa, wielo liczne 
robi użytki.

Mleko z nich zrobione, przenoszą nad mle­
ko z prawdziwych migdałów, bo jest bardziej 
orzeżwiającem. W eFrancy i i w Hiszpanyi, bar­
dzo wiele ich mnożą na ten użytek, większe 
migdały ziemne pieką jak kasztany, i są wy­
bornym specyjałem stołu. Olej z nich wyciśnio- 
ny wyrównywa w przyjemności i słodyczy, naj­
wyborniejszym oliw om , pali się bardzo jasno 
niekopcąc. Przyinieszane da kawy udoskonalają 
jej smak. Takowa kawa ma Zanach wanilowy. 
A że wanilija jest droga, więc mogłyby jej miejsce 
i w czokoladzie zastąpić. Można z nich mieć 
mąkę i takową do chleba używać. Makuchy 
z nich są bardzo tuczącym pokarmem dla niero­
gacizny , a krowom mleka przysparzają.

M y s z y  w y g u b i e n i e .
Myszy są wielkiemi wrogami włoszczyzny, 

bonietylko gotowe wyjadają, lecz  do tego w in­
spektach , miedzy flancami takie robją spusto­
szenia, zen ie  raz z ich łaski żadnych niemiewamy 
włoszczyzn. Łapki różnego rodzaju, nie wiele 
tu przydatne. Ze wszystkich znanych sposobów, 
ten jest najskuteczniejszy, pozbycia się ich. Na- 
strzydz starych szhurłatów baranich, "na moczyć 
w terpentynie i porozrzucać po różnych miej­
scach , tak im jest nieprzyjemna ta woń , że 
wszystkie się w moment z tego miejsca wyniosą.

G ą s i e n n i c  o d s t r ę c z e n i e .
Nazbierać gąsieńnic, ugotować w garnku, tą 

wodą polać warzywa, już się więcej niedotkną.

K r e t ó w  w y t ę p i e n i e .
Wielorakie są do lego sposoby; najlepszy 

ponastawiać żelaza, które są umyślnie robione, 
do wyłowienia ich. Także też umoczyć bibułę 
w czarnym kamiennym oleju i porozrzucać ją, w ja. 
my kretowe. Także wylewają ich wodą a naj. 
gorszej niecierpją, gdy się im naleje gnojówki



O g r ó d  k w i a t o w y .

R óża  J la zo w a ,
A l t ia  ro sa , przyszła do nas z Chin, kwi­

tnie od Lipca do Października , jest z pełnym 
i pustym kwiatem , w rozmaitych kolorach. Ten 
kwiat należy do najpiękniejszych ozdób ogrodu. 
Róża ta lubi ziemię tłustą , słońce południowe, 
po zasianiu kwitnie dopiero drugiego roku. 
Ogrodnicy zrobili uw agę , źe z dwuletniego na­
sienia bywają pełniejsze kwiaty. Potrzebuje pod­
pórek , bo będąc wysoką, jest kruchą i łomną. 
Aby otrzymać wiele kolorów, trzeba" ich dużo 
razem sadzić, więc się ich pyłki pomieszają. 
Klab z samych takich róż różnych kolorów, 
na przestronnem miejsca stojący, robi bardzo 
przyjemny widok.

R ó ża  c h iń sk a .
Różni się tylko małym wzrostem , nie ro­

śnie wyżej nad pół łokcia. T en  kwiat jest tyl­
ko jednego koloru , purpurowy pełny , z białą 
obwódką. Jest nieco czuły na zimno.

Ś la z  w ło s k i ,
H ib iscus tr ionum , pianta jednoroczna, kwi­

tnie od Czerwca do Września , kwiat ma żółty, 
duży z środkiem purpurowym , bardzo zdobi 
grzędy kwiatowy.

ś la z  b ło tn y ,
Czyli kanadyjski H ib iscus p a lu tr is , kwi­

tnie w Lipcu, ma kwiat mleczny z purpurowemi 
pazurkam i, okrywać go trzeba na z im ę , roz­
mnaża sie z nasienia w Kwietniu w wazonachp
sianego.

W ołow nik  g ło w k o w y ,
Orobus tu b ero su s, ma pręt półłokcia wy­

soki, kwiat z purpurowa różowy, który po ro- 
zwinieniu b łękitnieję; kwitnie przez Maj i 
Czerwiec,

W ołow nik  z kw ia tem  b ia ły m ,
Kwitnie przez Czerwiec, mając kwiat 

w gronkach. ■
TVotow nik w ło s k i ,

V ersico lor , kwitnie w Czerwcu kwiat szy- 
pu łkow y, z pomiędzy liśći wychodzący , ma 
clforągiewkę czerw oną, skrzydła i łódkę żółtą.

Wszystkie wołowniki wytrzymują zimę 
w grónc ie , i w każdej ziemi się udają.

K o ilik  c ze rw o n y ,
V aleriana rubra  , kwitnie przez lato, krza ' 

kiein rośnie , ma pręty półtora łokciowe , kwiat 
czerwony lub biały w wielkich kupkach. W y ­

trzymuje z im ę, lubi grónt lekki tłusty , jedna 
z najpiękniejszych p lan t,  dla długo : wajaceeo 
kwiatu. 6

R am ienne zie le  austryrja c k ie ,
A y s iu m  s a x a t i l e . kwitnie od Czerwca do 

Sierpnia , krzak na półłokcia wyrasta , a na nim 
kwiat w Żółtych gronkach, tak obfity iż sj t; zdaje 
być oblepiony. Potrzebuje ziemi sypkiej ‘ krze- 
mienistej, gorącej i suchej z wystawą na połu­
dnie, wilgoci się boi, i często gnije pod śniegiem.

Jastrzęb iec  p o m a ra ń c zo w y , 
H ieraciurn auran tium  , kwitnie przez lato, 

sznuruje s i ę , jest rodem z Szwajcaryi, kwiat ma 
pomarańczowy, kwiatów ma kilka wkupię. Mno­
żą z nasienia na suchej g rzędzie ,  zaś lubi grónt 
lekki.

M ak, p a p a ver ,
Planta roczna wszystkim znajoma , kwitną­

cą przez lato i szczególnie gatunki pełne w roz­
maitych kolorach, celniejszą są ozdoba ogrodów. 
Sieje się ną wiosnę w ziemi sypkiej i" tylko ple­
wienia potrzebuje, a gdy jest bardzo gęsty, prze­
rywania. Turcy i Persowie robją z niego opijuin 
nadrzynając główki , z których sok się sączy, na 
słońcu gęstnieje , co zbierają i to jest właściwe 
opijum. W  północnych krajach dla brakn gore- 
Cego s łońca , makówki tak dzielnych niewydają 
soków , ale mak nasz byłby i u nas baTdzo waż­
nym artykułem, oszczędzającym znaczne wydatki 
pieniężne, gdyby się kto zjawił taki, coby z nie­
go na zimno olej wyciskał. Taki bowiem w sma­
ku i dobroci wyrównywa najprzedniejszym oli­
wom z zagranicy, zastępują je" doskonale we 
wszystkiem, które rzadko do nas bez przymie- 
szania jego dochodzą.

To nasienie jest nader plenne; jedna ma­
kówka zawiera nieraz tysiąc ziarnek. Ale przy 
tern bardzo dziwaczne, bo posiej ziarnka z peł­
nego większą połowę pustych mieć będziesz. 
Trzeba więc skoro się główki kwiatowe pokazują, 
puste przed rozwinieniem wyrywać, może tym 
sposobem większa obfitość pełnego będzie.

M a k  tu reck i ,
P apaver oricn ta lis, wieczno trwały, swoim 

wielkim na wysokiej łodydze pąsowym kwiatem, 
mocno zachwyca. Gdy jego główki dojrzeją , za­
raz się sieje w wazonkach, zimuje w szklarni i 
na wiosnę przesadza. W  gróncie im dłużej stoi 
tein się bardziej w krzaku rozszerza i liczniejsze 
wydaje kw iaty , jeźli na dobrej ziemi i troche 
w cieniu stoi.

D ziew anna  F ijo le to w a ,
V erbascum  p lien iceum , wieczno trwała, 

kwitnie od Maja do L ipca, ma kwiat purpurowy!



i rzadko na kłosach osadzony. Ten gatunek sam 
sin wysiewający , jest jeden z najpiękniejszych.

D ziew anna  w łoska.
Verbascum  p h lom m oides, ma kwiat wielki 

żółty albo biały pachnący, w kilku kłosach 
kiściowych.

D ziew anna  h is zp a ń sk a ,
Verbascum  fe r r u g in u m , Kwitnie od Maja 

do Sierpnia , ma Kwiat wielKi, barwy ze aznej, 
wieczno trwała.

D ziew anna  tu recka ,
Verbascum  m u ro n a tu m , kwitnie od Maja 

do Sierpnia , ma kwiat żółty w pięknej szero­
kiej kiści ułożony.

D ziew anna d ro b n a ,
V lira tu rn , kwitnie od Maja do Sierpnia, 

ma piękny żółty kwiat.
A  m a r  a n t y ,

Jest ich dużo gatunków; ta roślina rodem 
z T e r u , jest roczna ; Amaranty z ogonem , są 
bardzo strojne , ale że się same mocno zasiewa­
ją , nie bardzo sic podobają ogrodnikom bo dużo 
muszą użyć pracy , min się tych gości pozbędą 
w miejscach gdzie im niepotrzebne.

A m a ra n t z sto jącym  'kw iatem .
Z Karmazynowym w kształcie grzebienia ko- 

guta, jest przepyszny, może też zna to do siebie 
i nie pospolituje się , jak ten ogoniasty , którego 
wszędzie. pełno. Jest jego odmiana z złotawym 
kolorem, która się wielu podoba.

Ubiorek b a ld a szko w a ty ,
Iberis  u m b e lla ta , planta roczna, kwitnie 

od Czerwca do L ipca , ma krzak cwierc łokcia 
wysoki , kwitnie jasno fioletowo albo biało , siać 
ją potrzeba na miejscu, bo trudna do przesadzania.

Ubiorek a n g ie lsk i,
Iberis a m a ra , z podobnym jak pierwszy 

kwiatem białym, różniący się tylko liściem po­
dłużny n , przemiennym u góry rozszerzonym. 
Nic piękniejszego nad te kępki białe lub jasno 
fioleto *ve.

Fasola z pąsow ym  k w ia te m ,
Planta jednoroczna, znajoma, zdobi swoim 

pąsowym kwiatem ogrody, posadzona miedzy 
innemi pnacemi śie roślinami , bardzo ślicznie 
odbija od zieloności. Potrzebuje słońca, i do­
brej ziemi. Owoc ma fijoletowy z pręgami cie- 
mnićjszemi.

V rze ta czn ik  sy b e ry jsk i,
Veronica s ib e r ic a , na pięcie póttrzecia 

łokciowym, kwitnie przez Czerwiec i Lipiec, 
kwiat ma biały , jeden z najdłuszych. Ten pię­
kny gatunek do kląbów bardzo przydatny.

P rzełączn ik  w ir g iń s k i ,
Veronica v irg in ic a , kwitnie od Lipca do 

Października , na półczwarta łokciowym pręcie, 
ma kwiat b ia ły , ale jest także jeg°  odmiana i 
z cielistym, którą bardzo polecać należy miłośnikom

P rze łączn ik  p o m o rsk i ,
Kwitnie od Lipca do Października; ma 

kwiat piękny, biały niebieshi albo cielisty. Ten 
gatunek należy do celniejszych.

P rze łączn ik  le ka rsk i ,
O fic ina lis , kwitnie przez la to , ma kwiat 

z niebieska czerwoniawy, użyty za h e rb a tę , le­
czy wrzody na płucach.

A m e ty s t  sy b e ry jsk i ,
A m e th is ta e  c e r u le a , planta jednoroczna, 

kwitnie od Czerwca do L ip ca , wydaje kwiat 
drobny w prawdzie ale najpiękniejszego błękitu, 
który przyjemnie pachnie i jest prawdziwą ogro­
dów ozdobą. Sieje sie ua miejscu, gdzie ma 
zostawać i nie wielkiego potrzebuje staran ia ; 
lubi cień.

P ow uj , czyli Jazm in  a m e ry k a ń sk i , 
Ipom ea coccinea , ma pręty chmielinkowate 

do półtrzećia łokcia , beż podporek obejśdz się 
nie może , kwitnie przez la to , kwiat ma pąso­
w y , sadzi się na południe i potrzebuje podle­
wania do póki się nie wkorżeni. Sieje się 
w wazonkach, szkłem przykrywa i gdy niema 
obawy mrozów w grónt przesadza.

Pow uj p ir e n d jsk i,
Ipom ea p u rp u re a , planta jednoroczna kwi­

tnie przez la to , ma kwiat purpurow y, różowy 
lub b ia ły , na zimno nieco trwalszy. Sadzić go 
na południe przy ciemnych d rzew ach, pięknie 
odbija.

Z abiniec syb ery jsk i ,
Ma pręty trzyłokciowe, w gróneie zimuje, 

kwiat ma purpurowy, mnoży się * nasienia i 
z odkładania , przydatny do wielkich kląbów, 
w botanice ma nazwisko Phlomis tuberosa.

K oszysko p ą so w e ,
Verbenna canadensis , planta w groncie 

jednoroczna, kwitnie od Lipca do Listopada, 
pąsowo. Śieje się w ziemię, przegniłym gnojem 
przyprawioną, jest z rodzaju swego najpiękniejsza.
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K oszysko kan adyjsk ie ,
Od Czerwca do Września kwitnie biało.

K oszysko w m io tłę  ro sn ą ce ,
Verbenna s tr ic ta  , kwitnie z niebieska fijo- 

lelowo od Czerwca do Sierpnia. Te wszystkie 
gatunki mnożą się tak z nasiena jak i rozebrania, 
i są niepospolitą ogrodów ozdobą.

W yżlin  A nthirinum  rnajus,
Kwiat mający karmazynowy z żółtem 

podniebieniem , z rodzaju swego najpięknejszy. 
Lubi grónt lekki i południowe słoń ce, z nasie­
nia i rozbierania się mnoży; zaś pełny te°-o ro­
dzaju tylko z rozbierania. W  gróncie szeroka 
kępą rośnie i trwa da lata.

Jasnota w ło sk a ,
Lam ium  gargan icu m , kwitnie od Kwiet­

nia do Czerwca, ma kwiat różowo purpurowy, 
w gróncie niewymyślna , ogrody zdobi.

Płom yk k iść io w y  am eryk a ń sk i, 
przez Sierpień i W rzesień ma kwiat gęsty, bla­
do purpurowy, lubi grónt tęg i, mnoży sic na 
wiosnę i w jesieni przez rozdzielenie k o ­
rzonków..

Płom yk f a l i s ty  ,
U ndulata , z Ameryki rodem, ma przez 

Lipiec i Sierpień kwiat niebieskawy.

Płom yk b ia ły  p a ch n ą cy ,
• ^es} dwoiahi "iośniany i jesienny, pierwszy 

mzszy, drugi wyższy wzrostem.

K a l e n d a r z  o g r o d o t t

O d  18go  do z 5go  Czerw ca.
Przed S. Janem przedsąbrać letnie obc*' 

name wiszeń i innych drzew pestkowych ; ro* 
baczliwy owoc z drzew odejmować; na 'brzo-. 
skwinach 1 morelach, jeżli jeden paczek, dwie 
lub trzy pędzi gałęzie , słabsze odjąć a najmoc­
niejsze zostawić. Drzewa, na których kreca sie 
listki, są słabe , korzeń ich odkopać i przyczyn 
dochodzić; gubić gąsienice; dojrzałe z warzyw 
zbierać nasienia , na kupy. chepty wypielone, 
rzucae,, zbytnie odrostki karczochom odbierać i 
sadzie , które wtedy mocno podlewać. Jeźliby 
deszcze panowały, a liście na główkach sałaty 
na nasiena przeznaczonych gniły, odebrać je , by 
resztę niezaraziły zgnilizną. Można siać karote 
na kuchnią. Największem teraz koło kwiatów 
zatrudnieniem podlew anie; podlewać je woda 
deszczową, gdy tej niema, rzeczną, w końcu 
wodg rozebrana gnojówka.. Drzewa poinarań- 
czow e, dwa razy na miesiąc podlewać, z małych 
w większe wazony przesadać.

R O Z M A I T O Ś Ć ,

O pisując osobliwsze planty drzewa za światów, 
byłoby bardzo rzeczą iuleressowną dociec, skąd i kiedy 
gatunki zbóż nam ku pożywieniu służących przyszły. 
Nikt się ‘dotąd tein dociekaniem nie zajął , więc ciekawa 
rzecz będzie przynajmniej wiedzie, kiedy pierwszo ziarna 
pszenicy w  Ameryce pełudoiow ej, zjawiły się :

• Pif enica w  K wito,
Kwito najpierwszą miano pszenice, a to tym  

S p o s o i e n i ,  gd y  z Hiszpanii posełeno ryż dla Korteza, 
tego zdobywcy Am eryki, część lego ładunku przybyła 
do K w ito, w czasie żeglugi znaleziono trzy ziarnka psze- 
mcy . posadzono w czerepie, Ploii z tcgo posiano zno­
wu 1 w kilka lat zasiano kawał pszenica, stad sie rozmno­
ż y ł a .  Bernardyn czyli Franciszkan zajął się pielęgnowaniem 
ow ych pierw szych trzech ziarnek; to naczynie, Mnichy 
pokazują dotąd w klasztorze. W szystkie zaprowadzenia 
nasion i d rzew , winniśmy w istocie Mnichom - były czasy 
ic  się dopraw dy stawali dobrodziejami ludzkości.

Drzewo olbrzym e .
Znajduje się na drodze z Turm ero do Marahan, 

To jest piękny rodzaj m im ozów, w »krajowym języku 
nazywa się Zam ong, szczyt jego formuje półkole, który 
ma 570 stóp o bw odu , pień ma 00 stóp wysokości i 9  

obwodu ; z owej k o rony , pochylają się gałęzie ku ziemi, 
lecz wiszą na piętnaście stóp od uiej. To drzewo* w wiel­
kie m u krajowców poszanowaniu.

D rzew o  mleczne..
, • Ilumbold wynalazł je  w Prowincyj Vcnzuola

gdzie rośnie na pobrzezu wzgórzystem. Ono w istocie fest 
szczególniejszym dziwem, wyobraźm y sobie drzewo oka 
załe stojące na urwisko skały . Jego korzenie mało 
w skałę zapuszczają, gałęzie zdają się być suche I ścić 
ma blade mięsiste jak skóra, najmniejszej' na n ic h ’niedo 
trzczesz w ilgoci; lecz przewiercieć p ień , w  naiwiek, 
obhtosci płynie z niego mleko prześliczne! To D1I  J- 
się dzieje z rana o wschodzie słońca. W te d y  m ieszk ań ^  
zbiegają się z naczyniam y, w takowe zlewcja owe m M o  i w 
mcm maczają swój Mais; a tak mleko jest wpanslwie roślinćm 

D rzew o l ir  a zy li j a ,
Jest bardzo twarde, pieknie się daje gładzić, z wierz­

chu wydaje się blado różow e, lecz rozkłuwszy je , wew 
nątrz jest ciemno czerwone. Trzaski są slodkawe ; gdy 
się pali, mnogie wydaje iskry a mało ty iiiu ; gdy się’ n iem  
farbuje, z początku rzecz pokazuje się żó łta , potem na­
biera ciemno czerwonego- koloru. Drzewo totak w y so k o  
rośnie jak nasze deby i ma siwą korę z kolcami. Przeciw  
sobie stojące listki, podobne do bukszpauowycb • jasno 
czerwony kwiat pacbnjący wysi kitami, ’

D  r a c o .
Drzewo smocze znajduje się na wyspie Tenc- 

ryfa w ogrodzie pod O rotew o, wysokość jego trzym a sześć~ 
dziesjąt ośm stóp obw odu, przy Korzeniu ma siedmdzó 
sjąt dw ie, oprócz pnia głównego ma dwanaście ogrom l 
nych odrostków. Z pism s,ę okazuje, iż s to i ua miejscu 
lat trzysta, lecz zdrowa jego postać zapowiada, iż drugie 
tyle postoi. . b

W ydaw ca A l e x a n d e r  G a j c c h i .  — Drukiem P i H e r o ws-kim .


